
BO G D AN  ZAKRZEW SKI

REW OLUCJONIZM W P O LSK IE J PO EZJI 
OKOLICZNOŚCIOW EJ 1848 r.

Pow stania polskie nie tylko doczekały się opracow ań historycz­
nych, ośw ietlających ich przebieg, notujących fakty, przyczyny 
i skutki, ale stanowią w badaniach literackich osobny rozdział 
poświęcony tw órczości poetyckiej związanej z ich przebiegiem. 
Poezja barska w sumiennym opracowaniu Kazim ierza Kolbuszew- 
skiego, poezja pow stania kościuszkowskiego w ydana już po w oj­
nie w 1946 r. przez Juliusza Nowak-Dłużewskiego, Poezja legio­
nów w opracowaniu M ieczysława Smolarskiego, wreszcie Poezja 
pow stania listopadowego, k tó rą zajęli się: tenże Smolarski, a w nie­
całe dwadzieścia la t później Janina Znam irow ska w doskonałym  
studium  o Liryce pow stania listopadowego — oto pokaźny rezul­
ta t badań nad  tego rodzaju twórczością.

O poezji przygotow ującej i tow arzyszącej w ypadkom  „W iosny 
Ludów" — ja k  dotąd głucho. Jan  Lorentowicz w zarysie literac­
kim  pt. „Polska pieśń niepodległa" wspom niał mimochodem 
i prawie na marginesie, że „W iosna Ludów" dość słabym  echem 
odbiła się w naszej poezji. Z  tw órców  związanych przez swe 
utw ory z wypadkam i 48 roku wymienił całkiem słusznie czoło­
wego piewcę rewolucyjnego — Karola Balińskiego, a zupełnie 
niesłusznie Franciszka M orawskiego i Stanisława Koźmiana, k tó ­
rych dwa wiersze: „Początek roku 1848“ oraz „W iosna" są jedy­
nymi utw oram i pow stałym i na skutek tych w ypadków ; wiersze 
te jednak  w najsłabszym  może stopniu odzw ierciedlają współ­
czesne nastro je  rewolucyjne. W ięcej m ateriału, choć tylko cząst­
kowego, przynoszą pewne rozdziały dwóch monografii: o W łady­
sławie Ludwiku Anczycu, p ióra M ariana Szyjkowskiego oraz
0 W incentym  Polu, M aurycego M anna. Sporo ciekawych szcze­
gółów — ułam ków twórczości poetyckiej — zamieszcza w swym 
„Roku złudzeń" Ostaszewski-Barański. Praca nad  zebraniem  
m ateriału poetyckiego dotyczącego „W iosny Ludów", po ogrom­
nym  zniszczeniu powojennym , natrafia na duże przeszkody
1 stw ierdza bezpow rotne straty.

30 P r z e g lą d  Z a c h o d n i
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Polska liryka pow staniowa, niezależnie od czasów i wypadków  
w jakich pow staje, w swym podłożu ideologicznym, w yrasta 
z wielkiej miłości ojczyzny i wolności. Rewolucjonizm i religij­
ność, w ynikająca częstokroć z podłoża mesjanicznego, oto inne 
je j zasadnicze tony ideologiczne. W  bardach oswobodzonej Pol­
ski, w pieśniach ojczystych, piosennikach polskich i lutniach na­
rodowych, w ydaw anych co pewien okres od roku 1830 ideologia 
ta  przenika w szystkie omal utw ory zbierane przez wydawców 
przygodnie, ustawicznie m odyfikowane w szczegółach, w zależ­
ności od okazji i chwili, jakiej m ają służyć.

Poezja „W iosny Ludów“ w swych rozlicznych utw orach po­
siada w szystkie odcienie ideologii właściwej liryce poprzedzają­
cych ją  powstań. Rewolucjonizm  o typie politycznym , wym ie­
rzony przeciwko królom -tyranom , je s t echem listopadow ej liryki, 
karm ionej M arsylianką Rouget de Lisle‘a. W ystępuje on jednak 
z większą siłą i mocą, wspom agany rewolucjonizm em  społecz­
nym, zarysow anym  już dość w yraźnie w poezji pow stania k o ­
ściuszkowskiego, oraz rewolucjonizm em  religijnym. Boć przecież 
„W iosna Ludów“ na ziemi polskiej, prócz dążeń narodow o wol­
nościowych, posiadała silne zabarwienie walki klasowej.

N ajobfitszy  oczywiście m ateriał dostarczają utw ory propagu­
jące rew olucjonizm  polityczny, pow stający z walki o wolność 
państwow ą, w ym ierzony przeciwko tyranii zaborczych władców. 
Zrodzony z tradycji liryki poprzednich pow stań, uderza z siłą 
w „strunę zem sty i k ary“, z mocą nie m niejszą, choć artystycznie 
słabiej w ypracowaną, niż w sztandarow ej „Uczcie zem sty" Sewe­
ryna Goszczyńskiego:

A u to ry te t królów  rządzących z „bożej łaski", podw ażony na 
zachodzie rew olucyjnym i wydarzeniam i, zastąpiony został w iarą 
w walkę o wolność narodów  i ludów pragnących zrzucić z siebie 
jarzm o tyranii. W  anonim owym  utw orze o p retensjach  insceni­
zowanego dialogu między królam i a poddanym i (w utw orze za­
mieszczonym w popularnym  na ziemiach W ielkopolski „Śpiew­
niku narodow ym ") brzm i akcent groźby skierowanej przeciwko 
koronow anym  głowom:

Precz z groźbą, rodzaju padalczy,
Oręż błysnął w  naszej dłoni',

N iechaj krew ciepła w pucharach się warzy, 
Bo na zasługi rozbójników czuli,
Pijem y zdrowie wieńczonych zbrodniarzy, 
Pijem y zagładę króli.
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Świat swe dziedzictwo wywalczy,
Do broni! ludy do broni!

Rew olucyjny piewca „W iosny Ludów“ — Karol Baliński — 
śpiewa Reąuiem  dla tyranów , darząc ich wieczną w zgardą i p rze­
kleństw em  obudzonej z niewoli ludzkości. „N a wszech berłach 
podeptanych, na wszech tronach zdruzgotanych11 Baliński głosi 
nienawiść do caratu rosyjskiego jako  źródła niewoli socjalnej 
i narodow ej. Zburzenie starego świata, pobielanego z wierzchu 
chrystianizm em , ale szczeropogańskiego w treści sw ojej, musi 
jego zdaniem nastąpić w tej w łaśnie wiośnie, gdy na stopnie 
zdruzgotanych tronów  w ejdzie wolny lud, trium fując nad  prze­
mocą i niewolą. Starem u płonącem u światu rzuca poeta:

Berła, trony i bagnety 
Przegniłe od lez i krwi!
W szystkich katów, kraty , śmiecie,
Ha! kajdany... słyszysz szczęk?...
I nieznany w nowym świeci©
Niewinnej ofiary jęk!

C arat rosyjski jako źródło zła i niewoli socjalnej je s t przeciw ­
staw iany niejednokrotnie w  poezji „W iosny Ludów“ idei łącze­
nia się z braćm i Rosjanam i, jak  np. w ulotnym  w ierszu „Do 
Rosyan":

Słuchajcie głosu, Bracia Rosyanie!
Głosu, co z piersi narodu polskiego 
M iasto zawiści za niecne nękanie,
W ydobywa się do ludu bratniego.

O Bracia nasi! Mamyż te j dzielności 
N a nasze spólne używać zniszczenie?
Raczej ją  sprzążmy ogniwem .jedności 
N a spólne szczęście i Ludów zbawienie,
Uściśnijmy się, Bracia Rosyanie!
N iech nas po długim i krwawym rozejmie 
Tcm  serdeczniejsze ogarnie kochanie,
Tcm  trwalsza przyjaźń w swe łono obejmie!
Jak  to! nienawiść — lub „ukaz“ szalony 
Ma nowych wieków tamować powstanie?
Do wiecznej zgody i ludów obrony 
Wizywamy was, Bracia Rosyanie!

W  zaborze austriackim  pewne koncesje liberalne ze strony 
rządu i popularnego raczej Ferdynanda, „Króla Galicji", złago­
dziły tony antym onarchistycznych „pobudek". Bombardowanie 
Krakowa i Lwowa uwiecznione w poetyckch płodach, obciąża 
jako w inow ajców miejscowe w ładze policyjno-wojskowe.

so*
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W  W ielkopolsce przedstaw ia się spraw a podobnie w odbiciu poe­
tyckich utworów. D opiero po wyzbyciu się iluzji co do istotnych 
zam iarów  króla pruskiego padają  znam ienne słowa przekleństw a 
i oskarżenia. W  młodzieńczym, lecz m ocnym w ekspresji u tw o­
rze W ładysław a Ludwika A nczyca — „W iersz do króla p ru ­
skiego", napisanym  z okazji zdobycia arsenału w Berlinie i m a­
sakry tłumu przez w ojska królewskie, poeta rzuca przekleństw o 
na władcę, k tó ry  koronę swą krw ią ludu własnego spryskał:

Dopókiż będiziem cierpieć mordercę... tyrana!
Zdeptałeś wolne serca ludu niemieckiego,
Precz stąd, zbójco w koronie — precz z tronu pruskiego! 
Ty, coś chciwością mordów przewyższył tygrysy,
Obłudą jezuity, podstępam i lisy,
Co swą dumą przeszedłeś piekielne książęty,
Bądź od wszystkich narodów  na wieki przeklęty.

Kacie! morduj w ięc—-m orduj — w ciąż'bez odetchnienia, 
Lecz spiesz się, bo już bliska godzina zbawienia —  
Spiesz się, bo wkrótce tw oja godzina wybije 
I krew  tw oja krew Ludu z rusztowania zmyje...

„W iosna Ludów", dążąca do zgniecenia tyranii władców, prócz 
wolności klas społecznych propaguje w  utw orach poetyckich 
zbratanie się w szystkich nacji bez względu na narodowość. (By­
w ają jednak  w pew nych okresach postaw y wręcz odw rotne). 
Znam iennym  tego dokum entem  są liczne utw ory wierszowane 
polskie, niemieckie, czeskie, ruskie a naw et żydowskie. W  u lo t­
nym  wierszu z kw ietnia 1848 roku Bohdan Żędzianowski tak  na­
wołuje:

Izraelu! czemu z dala 
Poglądasz na polski ruch?
Cóż to  Tobie nie pozwala 
Spoić z naszym i Tw ój duch? 
Różność wiary nie przeszkodzi, 
Byś był Polakowi brat; 
Równość bratnia Ci osłodzi 
Gorycz już minionych lat.

O dezwa ta  nie pozostała bez echa. Przytaczana początkowe 
fragm enty „Odpowiedzi", charakterystyczne ze względu na żar­
gon i niewątpliw ie wielką rzadkość bibliofilską:

„Odpowiedź braci Izraelitów  na odezwę Polaka".
My, bracia Żidziowie,
Uradzili w głowie,
Byśmy na Wasz Ruf 
Dziś odpowiedzieli,
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Jak będziem umieli,
Lecz polskiemi sluf.
N uż Rodaka powitajm y 
Po nieszczęściach tylu lat,
Jego rady posłuchajmy,
Denn er ist nasz sącz ery brat. 
Insere polskie dobre Pany 
Sollen leben tausend JuhrH 
Kruszą już stare kajdany,
H alten m it ins Iden gur.
Far wus ich lubić nie mamy? 
Kiedy rozlewają Blit,
Z a Ojczyznę — co kochamy.
Za współbraci, und den Żyd.
Oni nas w swój k raj przyjęli, 
W enn man ins gegoniet hat,
I kokardę nam przypięli,
Jak ogłosił Wolność Świat.
Von der nationalny Gardc 
Też nie wyłączyli nas,
A uf dus sind wir a soj harde — 
Że przelejem  krew  za Was.

N aw et w  stosunku do Rusinów, a kw estia ta na obszarze lwow­
skim coraz bardziej się zaogniała i komplikowała, hasła wolno- 
ściowo-narodowe głoszą w  ulotnej poezji prócz b raterstw a obu 
narodów  nadzieję zerw ania okowów i kajdan, jakim i przez tyle 
la t byli oni okuci. „Kto drugim żyć wzbrania, sam  życia nie go­
dzien" — kończy anonimowy autor w iersza „Do braci Rusinów".

N ienaw iścią darzą poeci „W iosny Ludów" nie tylko tyranów - 
władców, ale ich całą zgraję urzędników, ministrów, generałów, 
gubernatorów, szpicli i prow okatorów , szczególnie w byłym  za­
borze austriackim . Pokaźne ilości w ierszy satyrycznych dotyczą 
nie tylko znienawidzonego ongi M etternicha, przedstaw ionego 
w „M enażerii zwierząt" jako drapieżnego tygrysa, co pazuram i 
szarpał kraj, lecz całej galerii pom niejszych urzędników  austriac­
kich: orangutanów  z Przemyśla, hien z Czerniowiec, lam partów  
z Gdowa, ta jnych  szpiegów i olbrzym iej rzeszy biurokratów .

A nonim ow y akadem ik pisze na  biurokratów ;
G dy się Świnia w proso wsadzi, 
To i kij jej nie poradzi.
Tak wy, gdyście do nas wleźli, 
Ani myśl, byście wyleźli.

Podpaśliście dobrze brzuchy, 
Zawłoki, łotry, leniuchy,
A  teraz gdy ruszyć trzeba,
Żal wam, wierzę, wyjść z nieba.
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G alerię tych typów  przekazał nam  później niezrów nany ironi- 
sta Jan  Lam.

Satyrę ogólnoeuropejską, to  znaczy wybiegającą poza stosunki 
polskie, a sm agającą intrygi i m atactw a dyplom atów, upraw iał 
na łam ach swej efem erydy „D odatek do Świstka" W ładysław  
Anczyc, pisząc doskonałą bajkę „Zw ierzęta", w zorowaną na 
bajce Krasickiego.

G dy się wszystkie zw ierzęta w  Londynie zebrały, 
Radziły, jakby ludy w  jarzm ie utrzym ały:
Guizot m atactw a chwalił, Palmerston powagę, 
Książę pruski kartacze, Peel konstablów lagę,
Król Neapolu dowcip w morderstwa obfity,
Rothan pietyzm  z zręcznością chwalił jezuity, 
Ludwik Filip zalecał nad  wszystko cenzurę, 
M etternich biurokrację, Modeńczyk brawurę,
Rzekli, gdy się o zdanie pytali Moskali:
W edług nas ten najlepszy, co was wszystkich zwali.

N a tym  polu próbow ał także sił z m niejszym  jednak  pow odze­
niem A. Ładnow ski w alegorycznym utw orze „Cielęta po Euro-

N ienaw iść do ty ran ii królów  i ich popleczników łączy się z dru­
gim niezwykle w ażnym  i znam iennym  zagadnieniem, z rewolu­
cjonizm em  społecznym. T en  rew olucjonizm  społeczny zaryso­
wany w liryce pow stania listopadowego i polistopadowego, w y­
rosły z krzyw dy proletariatu , a w ykorzystyw any często w kie­
runku rozbudzenia walki nie tylko klasowej, lecz i narodow ej, 
ugruntow ał w pełni niezwykle popularny u tw ór G ustaw a E hren ­
berga, napisany po gorzkim rozczarowaniu pow stania listopado­
wego: „M arsz po 1831 roku". Bywał on jednak  śpiewany i kol­
portow any najchętniej w okresie „W iosny Ludów", o czym 
świadczą archiwa po policji pruskiej, gdzie przechowały się nie­
w prawną, chłopską ręką zapisane kartki, konfiskowane podczas 
rewizji:

Lecz kiedy wybije godzina powstania, 
Magnatom lud ucztę zgotuje,
Muzykę piekielną zaprosi do grania,
A  szlachta niech w tedy tańcuje.
O, cześć wam, panowie...

Rzecznikiem walki klasowej, w ytrw ałym  i najodw ażniejszym  
obrońcą klasy robotniczej, oraz najw iększym  wrogiem burżuazji 
i kapitalistycznego światopoglądu staje  się jeszcze przed w ypad­
kam i 48 roku radykalny i dem okratyczny „Tygodnik L iteracki:‘,

pie".
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redagow any w  Poznaniu przez A ntoniego W oykowskiego. N a 
łam ach tego tygodnika dojrzew a m łoda poezja dem okratyczna, 
hołdując zdecydowanie propagow aniu haseł społecznych w du­
chu postępowym . I tu prócz W oykow skiej, pieśniarki dla ludu, 
k tó ra  nie wahała się współczuć ciężkiej doli chłopów, walcząc
o ich prawa, zjaw iają się na łam ach takie w ybitne nazwiska, jak  
D em bowskich czy Berwińskich. Rewolucjonizm społeczny w poe­
zji, poprzedzając na la t kilka w ypadki 48 roku, przygotow ał bez 
w ątpienia „W iosnę Ludów“, szczególniej w Poznańskiem , a czę­
ściowo w Krakowie i Lwowie, dlatego je st on organicznie zwią­
zany z całym wolnościowym okresem  ruchu narodowo-socjalnego. 
Czynnik ten  w yróżnia poezję „W iosny Ludów“ w kompleksie 
historii poezji pow staniow ej. Zagadnienia społeczne, poruszane 
w utw orach poetyckich tego okresu, obejm ują trzy  grupy proble­
matów: stosunek do przeszłości narodow ej, stosunek do przeszło­
ści i rolę, jaką  w przyszłości ma spełniać szlachta i arystokracja, 
oraz najw ażniejszy problem at klasy pracującej.

W  przeszłości narodow ej, a szczególnie w okresach potęgi pań­
stwowej Jagiellonów i pierw szych Piastów  i w m om entach wiel­
kich zwycięstw, np. Grunwaldu i W iednia, szuka ówczesna poe­
zja pow staniow a źródła pociechy, otuchy i nadziei; naród  zdolny 
do takiego bohaterstw a potrafi wywalczyć sobie wolność. M otyw 
zwycięstwa grunwaldzkiego i wiedeńskiego byw a częstokroć w y­
korzystyw any z uwagi na nastro je  i stosunki z Prusam i i A ustrią. 
G loryfikacja Sobieskiego, naw et jako rzecznika spraw y demo­
kracji (!) dochodzi do szczytu w byłym  zaborze austriackim , przy 
okazji obchodów uroczyście celebrowanych, we Lwowie w rocz­
nicę w iktorii w iedeńskiej. Z  przeszłości krytyce podlegają królo­
wie polscy obcego pochodzenia, k tórym  przypisuje się większą 
część nieszczęść narodowych. K oncepcja ta opiera się na „sar­
mackim", tradycjonalnym  typie rozumowania. Poza gloryfikacją 
bohaterstw a narodowego, uosobionego w  Sobieskim, kult Ko­
ściuszki, Dwernickiego i Skrzyneckiego je st kontynuacją dawnej 
liryki powstaniowej. Szczególnym wzięciem cieszył się D w er­
nicki pośród poetów  lwowskich, gdy jako siedem dziesięcioletni 
staruszek zjawił się we w rześniu 1848 roku we Lwowie i „gorąco 
zagrzewał do pracy dla dobra ojczyzny", jak  pisze Ostaszewski- 
Barański w swym „Roku złudzeń". Bohaterowie polegli za sprawę 
narodu i dem okracji oraz em isariusze opiewani byli w rozlicz­
nych wierszach okolicznościowych. Anczyc, względnie Pol prze­
kazał niezwykłą sylw etkę ruchliwego em isariusza i wielkiego bo-
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jow nika o dem okrację: Edw arda Dembowskiego. O to końcowy 
fragm ent tego utw oru:

Znacie człowieka, co zaparł siebie,
Co dla Ojczyzny, braci, wolności,
Przebiegi pól świata o suchym chlebie; 
W yrzekł się żony, dziatek, miłości,
Co mu w iatr zesiekł wychudłe lica,'
Chlebem powszednim — cierpienia, troski, 
Uściskiem stryczek, grób, szubienica 
To emisariusz Edward Dębowski,
Co za to wszystko w chwili skonania 
Chce tylko słyszeć dzwon zmartwychwstania.

N ajw iększą poczytnością cieszyły się w iersze poświęcone m ę­
czennikom spraw y narodow ej: Zawiszy, Łukasińskiemu, a przede 
w szystkim  W iśniowskiem u i Kapuścińskiemu. Jak wspom ina 
O staszew ski-Barański w  „Roku złudzeń1*: „W śród utw orów  po­
święconych pamięci męczenników należy wymienić także „M arsz 
pogrzebowy", skom ponow any przez K rystynę G rottgerow ą, 
m atkę A rtura". W iersze te budząc patrio tyczne uczucia, w ska­
zując na wielkie przykłady poświęcenia za sprawę narodową, 
gloryfikują cierpienie w  m esjanicznym  oczekiwaniu na m iłosier­
dzie boskie:

A krew się polska sakram entem  stanie 
Ludom ginącym z niewoli i głodu,
I wzniosą one po ziemi błaganie:
Przez święte rany polskiego narodu 
W ybaw nas, Panie!

W  stosunku do arystokracji i pseudoarystokracji polskiej poe­
zja ta  w ystępuje ze zdecydowaną i omal powszechną krytyką, 
naw et w  utw orach apoteozujących i broniących klasę szlachecką.

Zamieszczona obok 4-stronicowa wkładka jest fotografią ty luż stronicowego 
pisma ulotnego z  1848 r. kolportowanego w Małopolsce pt. „Nowa m enażera", 
znajdującego się w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej. „Nowa menażeria ‘ pozwala 
nam wglądnąć w swoiste nastroje małopolskiego społeczeństwa w okresie „W iosny 
Ludów"; ostrze swe kieruje ona przeciwko biurokracji, która polskie ruchy reivo- 
lucyjne próbowała zużyć dla swoich własnych celów. Osoby przedstawione J
i ośmieszane w  ulotce to prawdopodobnie kolejno: 1. baron Krieg, narzędzie 
M etternicha i potężnego w  W iedniu ministra policji Sedlnitzkiego, 2. Emil 
Gerard Festenburg, c. k. radca gubernialny,<3. Ignacy Zajączkowski, inkw izytor  
w sprawach politycznych na usługach Austrii, 4. Joachim Chomiński, komisarz 

starosty, 5. Żuławski, Kameralrath, 6. Milbacher, Hofrath.
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L e d w ie  m i n ą ł  c z a s  n ie d łu g i .  

J a  w am  z n o w u  panie ,  p a n y  

M e n a ż e r y i  o d d z ia ł  d ru g i  

l ' a j e  ś w ież o  n a d e s ł a n y .

dochód przeznaczony na umundurowanie dwóch strzelców, polowaniem tych
zwierząt się trudniących.

( C e n a  E g z e m p la r z a  8 k r .  mon. k o n w . )
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P a trzc ie  ja k a  lo skorupa.
C iała dziw na; czy wy w iecie, 
Ja k ie  je g o  by ło  życie,
Życie lego kościotrdpa?
Szkodził on nam  w iele , w iele, 
R zezi s trasznej s ta ł na c z e le ; 
W ażną głowa był w tern  czynie, 
Słowo je g o  dotąd s ły n ie :
»Trzy dni pracy, —  a spoczynku 
L at p ięćdziesiąt*  trzy dni rzn ię to ; 
O n bez czucia, w dzik iej złości, 
P a trz a ł na to bez litości. —  
M yśmy w Bogu m ie li w iarę,
Z e  na niego zeszłe karę . —  
W iedzą w każdej sw iecie stro n ie , 
Co sie stało  z n im  w kordonie.

M ałp je s t  dużo na tym  sw iecie, 
T a przew yższa w szystkich p rzec ie  
Z nadzw yczajnej swej g łupo ty ,
T ak  dalece, że ochoty
O n ie j p isać n ie  m am  w iele,
Było g łu p ie  d u rn e  ciele .
D ługo, d ługo m ałpow ała,
L ecz się sztuczka n ieudała ;
Bo z P o lak iem  t r z a 'z  ostrożna,
Co n iem ożna to nie m ożna.
0  tę m a łp ę  znacie pany,
Z nac ie  pan ie  i m ie sz cza n y ;
1 w Czerniow cach o n ie j w iedzą, 
B racia nasi co tam  siedzą,
T e ra z  z W iednia nam  pisali,
Ż e  j ą  także tam  spo tka li.
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P am ię tac ie  wv panow ie,
.lali rok tem u  raz w K rakow ie,
Na ulicy zw ierze padło,
Co się po lsk ie j krwi n a jad ło?  
D zięki s trze lcu , w ie lk ie  dzięki. 
Bo to lo te r n iem aleń k i 
Byl len zając. Z laski jego 
W idzieliśm y n ie  jed n eg o  
Po w ięz ien iach  w iędn ieć  m arn ie , 
C ierp ieć  bole i m ęczarn ie .
Bóg je s t  dobry, na człow ieka 
Z łego, z karą on zaczeka,
Jjccz Bóg tak/.e spraw iedliw y,
I na łotrów  p io run  mściwy, 
Z esz łe  z n ieba, na przykłady.
Z e nie puszcza p łazem  zdrady.

0  ! na widok tak ich  ludzi.
Z em sta  w p ie rs iach  m ych się budzi, 
Jabym  nogi w p ie rś  im  w tłoczył. 
Pięści m oje w zlej krwi /.broczył.
Bo gdy w m iłość człek  n ie  w ierzy,
1 p rzem ien i się tak w zw ierze,
Ze krew  braci swych m ordu je , 
M iłosierdzie kto p o cz u je ,
T em u  biada, w ielka biada.
On za krew  tą odpowiada,
Która m oże płynąć będzie .
K arać łotrów  tych trza wszędzie, 
N iechaj po wsiach lud nie psu ją . 
Chłopów jadem  swym nie t r u ją ;
Z R usinam i nas nie kłucą,
1 zab ijać n iech  nie uczą.
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Czy wy znacie w ilka lego.
Co zjad ł ucznia H oszowskiego, 
Koło niego trza z ostrożna.
I zaczepiać go nic m ożna;
Bo on chłopów  ma t cepam i 
S iek iram i i Kosami.
W  pogotow iu w każdej chw ili.
Aby rznę li nas i b ili.
Lecz mv także  bić um iem y 
Swa zw ierzynę dobrze wiem y.
A jak  Bóg nam  dopom oże.
W k tó tk iin  c/.asie w szystkich m o ie  
Łotrów  tak ich  b iurokratów  
W net w yszlem y do stu  katów. 
N iech się tvlko król nam wróci. 
Z łych  dow»dzcó\v swych porzuci.

0  ten  kulas ludzkość biedną 
D ługo dręczył —  Bóg psa tego. 
Z eby  ludzi strzedz od niego.
Już naznaczył nogę jed n ą  
T ak  m u skrzyw ił, ze poznacie. 
Bogo na lej karlce  m acie.
Czynność jego  była sławna.
Pośród chłopów  z dawien dawna.
On przeciw nej króla woli.
Z am iast coby m jał do doli
1 do s/.czpścia nas prowad/.ić.
Chciał najśw iętsze prawa z d ra d / ić :  
On , ze nic mógł w m iłość w ierzyć 
P ragnął chłopów  sprzen iew ierzyć, 
£ ebv  b ra tn ią  krew  p rze lali.
Być w olncm i nam nie dali.

Dyoiiizy Kroczyński.

Przegląd  Z achodni, n r 5, 1948

L w ó w .  Z d r u h a m i  I n s t .  0 » » o l iu s h i c h .
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Rewolucjonizm w polskiej poezji okolicznościowej 1848 r, 473

A rystokracji przypisuje się w szystkie klęski narodow e, obcia.ża 
się ją  winą za upadek państw a, oskarża za zaprzedanie wrogom 
ojczyzny, zdradę podczas walk poprzednich powstań, bratanie 
się z zaborcami, chciwość tytułów, orderów, odznaczeń, urzędów, 
przywilejów, korumpowanie, kosm opolityzm  i wiele innych w ad 
kardynalnych. W  „Spowiedzi tajnego szpiega", utw orze niezwykle 
ciekawym, bo rzucającym  znam ienne światło na kulisy szpiego­
stwa austriackiego, taki fragm ent poświęcono tej kwestii:

W y zaś, hrabiowie, księża, urzędnicy, 
W y! co żyjecie w dostatkach obficie, 
Trzebaż wam było plugawić swe życie, 
Grać rolę podlą, godną szubienicy? — 
W y to najwięcej zdradzaliście braci, 
Szpiegując ciągle po salonach pany, 
Chytrą przyjaźnią wyłudzając plany; 
Któż wam to dzisiaj nagrodzi, zapłaci? 
Pierwej tysiącznym dzielono was łupem, 
Ten przypiął order, ów zaś klucz do tylu, 
Ten został radcą, ów wśród brudów pyłu 
Już kanonikiem — a inny biskupem.

Rolę szlachty w wypadkach 48 roku oceniano rozmaicie w po­
szczególnych zaborach, W zależności od orientacji politycznej, 
nastro jów  społecznych, w żależności od udziału samej szlachty 
w w ypadkach i je j stanow iska w obliczu głoszonych zasad demo­
kratycznych. Rewizjonizm w stosunku do przeszłości szlachec­
kiej je s t jednak  naczelnym  postulatem  w szystkich niemal utw o­
rów. Ów rewizjonizm  oceniany różnie, w gronie postępow ych 
i radykalnych dem okratów  naw ołuje do zerwania z tradycją  szla­
checką. W  rezultacie m amy szeroki wachlarz ocen i postaw : od 
postaw y pojednawczej propagującej harm onię klas społecznych, 
a więc zbratanie się szlachty i kleru z ludem pracującym , do sta­
now iska rewolucyjnego, nieprzejednanego, k tó re na drodze ze­
m sty pragnie załatwić stare obrachunki między dworem  a wsią, 
m iędzy burżuazją a proletariatem . Oczywiście utw orów  ostatniej 
kategorii spotykam y stosunkowo mało z następujących przyczyn. 
W iersze te, jak  wiadomo z relacji pam iętnikarzy, czy z różnych 
ulotnych i okazyjnych druków, tw orzone były przez ludzi z p ro ­
letariatu, nie m ających p retensji do drukow ania swoich utw o­
rów, na co zresztą nie godziłaby się ani cenzura, ani drukarz od­
powiedzialny za ich kolportaż. Żyły więc w tradycji ustnej i bez­
pow rotnie zaginęły. Pozostały jednak  takie utw ory, k tórych auto­
ram i byli orędownicy spraw y ludowej. Do nich należy zaliczyć
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M olińską - W oykowską, Dembowskiego, A. Cywińskiego, An- 
czyca, Zm orskiego i innych. W  manifeście „Do młodego poety" 
A. Cywiński, jeden z najodw ażniejszych rew olucjonistów  i refor­
matorów, pragnie, aby now a poezja biczem szyderstw a smagała 
w ystępki szlachty, w yklinając przeszłość tyrańską panów:

W yklinaj przeszłość, przeklnij moc tyrańską 
I zatlij fanał nowej, lepszej wiary.
W  podwojach pańskich weselem obrzmianych,
Kędy zawiewa zgnilizna oszczerstwa 
Z ust cnych kuflarzy z blazeńska ubranych,
Tam  milcz, milcz piewco — milczeniem szyderstwa.

Już w 1844 roku, a więc na cztery lata przed w ypadkam i „W io­
sny Ludów", tenże Cywiński zapow iada w „Skargach chłopa", 
stylizowanych na nutę ludową:

Ej, do licha przy jdą czasy,
Źe z  chłopa będzie chwat,
Że ci ludzie czystej rasy 
Powiedzą: to  nasz brat.

N a innym  zaś miejscu w „Polowaniu szlacheckim" grozi n ie­
dwuznacznie:

■ Dzień zapozwu, dzień sądzenia 
Im grobowy, już jest bliski.
D la nich straszny jak  burz błyski,
Dla nas piękny jak  życzenia.

A  Julia W oykow ską, popularna pieśniarka ludu wielkopol­
skiego, naw ołując lud do walki za ojczyznę, tak  go przeciwstawia 
szlachcie:

Da! panowie chłopek tęgi 
Będzie bił, choć nie ma wstęgą 
O j! bo lepszy chłop w siermiędze,
Niźli wielki pan o wstędze.
Lepszy chłopek, bo się nie da,
Z a wstążkę kraju  nie przeda,
O j, nie przeda braci, matki,
Z a  pieniądze, za dostatki!

I, ona w innej piosneczce przepow iada bankructw o i upadek 
klasy szlacheckiej:

Przyjdą burze, p rzyjdą burze,
Przyjdą niespodzianie;
Runie pałac, runie pałac,
A  chatka zostanie!
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Rewolucjonizm w polskiej poezji okolicznościowej 1848 r, 475

A nczyc zaś w  traw estacji z K onrada W allenroda, w ystępując 
przeciw ko burżuazji krakow skiej 1848 roku, grozi z siłą młodzień­
czego ducha:

0  ciemni! W krótce runą w wasze gmachy 
Tłum y mścicieli, zerwawszy okowy,
1 wasze w górę wyniesione głowy 
Topór o ziemię rznie razem z głowami, 
Pożoga w popiół zmieni wasze dachy,
W iatr w pyl rozniesie spodlonego wroga, 
W szystko zagrzebie sąd  Ludu surowy, 
W szystko zniszczeje — lecz biedni z panami 
Znowu się złączą na sądzie u Boga.

W  konieczność przem ian społecznych i przew artościowania 
społecznego wierzyli wszyscy młodzi postępowcy, jedni obraw ­
szy drog^ rewolucji, ‘inni drogę ewolucji. Są utw ory, k tó re po ­
przez ideologię rzucają hasło prym atu proletariatu  w budowie 
nowego system u socjalnego i wolnego państw a dem okratycznego; 
są inne bardziej ugodowe, k tó re pod egidą inteligencji m ieszczań­
skiej i średniozam ożnej szlachty chcą lud wciągnąć do w spół­
pracy w tej budowie nowego świata. Położenie polityczne we 
w szystkich trzech zaborach kazało szukać now ych źródeł rege­
neracji narodu, źródeł bijących z klasy pracującej. N ieudałe po­
wstania, świeże stosunkowo w ypadki rozruchów  chłopskich 
w Galicji, k tó re  szerokim echem odbiły się w tw órczości poetyc­
kiej aż po rok 1848, wreszcie świadomość, że rządy zaborcze 
pragną jak  najwięcej poróżnić klasę posiadającą z klasą proleta­
riacką, spowodowały w twórczości poetyckiej zw rot do ludu. 
O dw oływ ano się do mas pracujących pozostających w niewoli 
socjalnej, w poniżeniu, nieuświadom ionych narodow o i pozba­
wionych dobrobytu i nauki. W  formie artystycznej poezje takie 
zbliżają się n iejednokrotnie do tonu utw orów  ludowych, chociaż 
ich ludowość pod względem artystycznym  byw a często fałszo­
wana i sztuczna. Stąd cała fala różnych krakowiaków , kołomy- 
jek, mazurków, podlasianek, przeznaczonych dla ludu wiejskiego, 
stąd  liczne wiersze do braci rzemieślników, rady i odezwy po- 
cięgla — skierowane do mieszczaństwa. Rozbudzenie świadomo­
ści narodow ej, jako naczelne ich zagadnienie, w ysuwa równolegle 
hasło: „z ludem dla narodu", przeciw staw iając na przestrogę — 
inne wrogie żywioły germańskie, uśw iadam iając przynależność 
narodow ą.

Ztias ty, synu, m atkę ziemię? 
Znas, ze ty  jej dziecek plemię?
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Znas, ze ty  je, jak gadają? 
Jaką dusę, wiarę m ają? 
Niemiec cygan, swab bestyja 
W iedzą, jaka mowa cyja,
A  ty  nie wies, k to  cię rodzi, 
Jaka ci się mowa godzi?

W sak cię żywi O jców rola,
Zbieras żytko z twego pola,
Ci, co pola uprawiają,
Polacy się nazywają...

U dział chłopów i proletariatu  miejskiego w w ypadkach 48 roku, 
szczególnie zresztą w W ielkopolsce, świadczy, że świadomość 
narodow a i w iara w  słuszność walki o praw a ludu została defini­
tyw nie rozbudzona. N o tu je  to przelotnie wspom niana już „Spo­
wiedź tajnego szpiega".

Klasa robocza w iąz z  czeladnikami 
Jest mi od dawna w wielkim podejrzeniu;
Słychać, że marzy o bliskim zbawieniu 
I że jest w  związku z akademikami.

Hasło: „praw odaw cą lud" rozbrzm iewa w rozlicznych w arian­
tach w ierszy tego rodzaju. Lud ukazany je st w pełnym  realizmie 
swego uciemiężenia socjalnego i ekonomicznego. N iespraw ie­
dliwość społeczna, nierów ność rozdziału dóbr m aterialnych i du­
chowych dają powód do głoszenia w tych utw orach nienawiści 
klasowej i propagowania rewolucji klasowej.

'O  wy pany! o wy panyl 
Z a te tany i szampany,
Okupione kmiecia krwią,
Niech wam przyszłe rody klną! '

zawbła A. Cywiński.
Propaganda haseł wolności klasowej walczy nie tylko w imię 

narodu polskiego, lecz w obronie w szystkich klas pracujących 
bez względu na przynależność narodową. Ruch wolnościowy 
rozbudzony w Europie spełniał przecież najgorętsze pragnienia 
dem okratów  polskich: „Za naszą i waszą wolność"! W  zw ycię­
stwo ludów wierzy więc niezłomnie W. L. Anczyc, opiewając 
„Śmierć republikanów" poległych na ulicach Paryża w czerwcu 
1848 roku.

Cześć wam, szlachetni republikanie,
Cześć, męczennicy swobody,
Z  waszych popiołów mściciel powstanie,
Co zbaw ' wszystkie narody.
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Rewolucjonizm w polskiej poezji okolicznościowej 1848 r. 477

I nas mordują... to -związek bratni, 
W spólne nam męczeństwa trudy ; 
Boże daj, by to już cios ostatni, 
Co w wolne uderza ludy.

Z  najw iększą jednak  mocą, z siłą tragicznie wzruszającą, w imię 
nowego porządku socjalnego, wyśpiewa to  R yszard  Berwiński 
w „M arszu w przyszłość".

Jak tu  straszno! — Tu nas dręczą — 
Pełno łez i skarg 

Pod żelazną kark obręczą 
Purpurową zaszedł tęczą

Niegdyś wolny kark;
A  tam  ziemia obiecana,
Bez tyrana i bez pana,
Pod zarządem bożym,
Czeka nas za morzem 

Krwi!
Za czerwonem morzem!
Jak tu  straszno! — Nagi, bosy 

Gromadzi się lud —
W  polach świecą białe stosy 
Naszych kości. — Dzikie głosy 

Krzyczą zewsząd: Głód!
A  tam  ziemia obiecana 
Z  burzanami po kolana 
Z  ohlebem, sola, zbożem 
Czeka nas za morzem 

Krwr!
Za czerwonem morzem!
Tu chce zniszczyć ród człowieczy 

Faraonów moc;
A aniołów ani mieczy 
Bóg nie zsyła ku odsieczy,

Choć prosim dzień noc!
Więc gdy stary Bóg nie słucha, 
Pomódlmy się do obucha,
Uściśnijmy noże,
I dalej za morze 

Krwi!
Za czerwone morze!

Z  tym  rewolucyjnym  wezwaniem, jakże kon trastu je  w spaniały 
w  koncepcji ideologicznej (nie artystycznej!) w iersz nowego 
wieku łudów, wiersz syntetyzujący dem okratyczne dążenia:

Zrzuć z siebie, zdeptaj niewoli siermięgi 
I udzielności przywdziej szkarłaty; 
Obdziel się berłem wszechwładnej potęgi;
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Obdziel niem kalek i żebraków chaty, 
Żebraków dzieciom- w równości świątnice, 
Daj pomazanie na. władzy dziedzice.

A  w dalszej części tego H ym nu autor (Kasper Cięglewicz?) roz­
tacza w izję przyszłego kraju, k ra ju  pracy, dobrobytu i szczęśli­
wości:

W  miliony rozrój swych plemion rodziny;

Obiegnij nagi ugor swej krainy;
Bezludne pustki zdobywaj w mieszkanie;
Jak groby, pustki życic przyodzieją,
Lubością tw arzy ludzkich, się rozśmieją. 
Zaspy swych piasków strój we włos maisty; 
Strój je we złoto kłosów, w  kwiatów zwoje; 
Z trzęsawisk ogród przetw arzaj barwisty, 
Swe źródła przelej na fontanny zdroje,
Swe lasy przeszczep owocowym sadem;
Swe góry obłóż słodkim winogradem.
Swoje lepianki w pałace przem uruj;
Rozorz i licznych siół ii miast granice,

G rzbiety rzek swoich i strumieni spławiaj 
Licznych korabi, czajek pomostami;
N a brzegach morza stół gościn rozstawiaj. 
Zaludnij brzegi okrętów  wieżami,
Ubarw  je w żagli płaszcze i  flag kwiaty, 
Obeślij chlebem swoim głodne światy.
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